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Gazeta Olsztyńska
Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnie!!.

,Gazeta Olsztyńska" z dodatkam i „Gość Niedzielny" 
„Gospodai ł ‘ w ychodzi codziennie z wyjątkiem 

niedziel i świąt.
Przedpłata wynosi kwartalnie 9 rek. miesięcznie 4 rak. 
O głoszenia przyjm uje się za opłatą 50 fenigów  za 
m iejsce rządka sześćłam ow ego. — Przy dochodzeniu  

sądow em  należytości w szeikie rabaty upadają.

Telegramy.
Pogrzeb ekscesarzowej.

Poczdam , 2 0 . 4. Były cesarz W ilhelm  i były na­
stępca tronu  tow arzyszyli zw łokom  ekscesarzow e; aż 
d o  15 kilom etrów  oddalonego  od D oorn  dw orca w 
M aarn. Niemiecki w icekonsul tow arzyszył w łokom  w 
ostatn iej podróży przez granicę. W  W ildpark pod 
Poczdam em  znajdow ała się daw niejsza następczyni 
tro n u  oraz synow ie i córka byłej pary cesarskiej. 
N acjonaliści niemieccy zjechali się w  olbrzymiej m a­
sie naw et z dalekich stron. H otele przepełnione. Przy­
byli ‘ rów nież ua pogrzeb  H indenburg  i Ludendorf.

im na ze zw łokam i cesarzow ej p rzetransportow aną 
została w e w torek rano do  dw orcow ych  apartam en­
tó w  księżących. Pogrzeb  będzie zapew ne olbrzym ią 
dem onstracją  m onarchistów  niemieckich, którzy zdaje 
się w  tym  celu zm obilizow ali w szystkie sw oje siły.

Ratyfikacja pokoju w Rydze.
Ryga, 20, 4. D nia 26. 4. nastąpi w M ińsku wy­

m iana dokum entów  ratyfikacyjnych pom iędzy Polską 
a rządem  rosyjsk im

Pokói więc pom iędzy Rosją 8  Polską istnieje w 
rzeczyw istości ku wielkiemu sm utkow i w rogów  Polski.

Probierz dobrej woli Niemiec.
Berlin, 19. 4. D onoszą, że kom isja repanicyjna 

zw róciła się d o  rządu niem ieckiego ustn ie z żądaniem, 
ażeby Bank Rzeszy i inne banki rządow e do  1. maja 
przeniesiono  do  zajętych obszarów , np. do  Kolonii 
lu b  Koblencji. Rząd niemiecki m a się zobow iązać, że 
b ez  zezw olenia kom isji reparacyjnej złota celem zado­
w olenia innych wierzycieli zużyw ać me będzie. Piśm ien­
nego  zaw ezw ania rząd niemiecki jeszcze nie odebrał. 
D o tej w iadom ości dodaje się u rzędow o czy też pół- 
u rzęaow o , że d o  żądania teg o  rząd niemiecki pod 
żadnym  w arunkiem  przychylić się nie może.

r?
Sankcje po 1 maja.

Paryż, 19. 4 . „Echo de Paris“ donosi, że Francja 
ąajmie po  1 maja zagłębie R uhry z wyjątkiem o b w o ­
d ó w  na p ó łnoc od Hamm , na w schód  od  łserloh, 
oraz po łudniow e dzielnice pod  Elharfeldem, razem 
obszar kraju 75 kilom etrów  długi i 25 kilom etrów  
szeroki.

Briand o Górnym Śląsku.
Paryż. (W TB). N a posiedzeniu piątkow em  w y­

działu parlam entu francuskiego dla spraw  zagrani­
cznych ośw iadczył prezydent m inistrów  w spraw ie
O . Śląska, że ustalenie granicy nastąpi niebaw em . M o­
że o no  być tylko korzystne dla Polski, poniew aż o d ­
p ow iada  traktatow i w ersalskiem u.

Bliskie wkroczenie armji czeskiej 
do Niemiec.

W rocław . K cresoonden t *Bresiauer Z eitung" d o ­
n o si pism u sw em u z Pragi, że przygotow ania militar­
n e  C zechosłow acji do  operaęli przeciw  Niem com  są 
w pełnym  toku. C zeska srm ja pod kom endą naczel­
n eg o  generała francuskiego ma brać udzia: w  sank­
cjach oraz operow ać w dw ó ch  kierunkach.

je d n a  część w kroczyć ma do  Nietfiiec po łudnio­
w ych  z celem operacyjnym  osiągnięcia rzeki i Iinji 
M enu gdzie czeskie w ojska w spóln ie z arm ją francu 
$ką u tw orzyć m ają barierę oddzielającą północne od 
po łudn iow ych  Niemiec.

D ruga g rupa  m a w targnąć na G órny  Śląsk, zająć 
K łodzką i w ogóle położoną na lewym  brzegu O dry 
część Śląska.
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3 Brońmy zgodnie młody, stary. ►
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N l i c b  b ę dz i e p o c h w al o n y  3 } z n s  C J i r ys fn s !

W sprawie G. Śląska.
Z koła naszych czytelników, odbieram y następ u ­

jące p ism o :
Pierw otnie przyznano w  traktacie pokojow ym  ca-' 

ły G órny  Śląsk Polsce. — Przeciw  tem u w ystąpił rząd 
niemiecki, udaw adniając, t e  Polacy nie m ają do  G ó r­
nego  Śląska żadnego praw a, że G órny Śląsk nie ma 
charakteru polskiego. Rada Najw yższa oświadczyła, 
jednakow oż, żc Polacy nie mają w praw dzie praw  do 
G órnego  Śląska (!); »ale« — tak brzm iało dalej ow e 
ośw iadczenia — tw ierdzenie, jakoby Polska nie miała 
d o  G órnego  Śląska praw a, opartego  na zasadach 
W ilsona, nie odpow iada praw dzie. W  obw odach , k tó­
re mają być odstąp ione, jest w iększość ludności bez- 
przecznie polską.

Przeciw  tem u ośw iadczeniu Redy Najwyższej wy­
stąpił rząd niemiecki jak najostrzej. Twierdził on, że 
zgodził się na podstaw ie w arunków  W ilsona, ażeby 
u tw orzono  sam odzielne p ań stw o  polskie, k tóre obej­
m ow ać miało okręgi (Gebiete) z  bezprzeezrsic polską 
ludnością, ale z drugiej strony m usi on  (rząd niemie­
cki) pro testow ać, żeby ten charakter przyznano G ó r­
nem u Śląskowi, O kręgów  (Gebiete) G órnego  Śląska 
— tak m ówi niemiecki mem oriał — nie zamieszkuje 
ludność  bezsprzecznie polska. Polska m ow a (das 
H ochpoln ische) nie jest m ow ą G ó  noślązaka, m ów ią­
cego narzeczem polskim  (W asser >olnisch) Narzecze 
to, którym  obok  niemieckiej m ow y znaczna część 
O órnoślązaków  m ów i, jest niem iecko-polską (!) m ow ą 
m ieszaną. Nie jest ona charakterystycznym  rysem na­
rodow ości* . —

Z pow odu  tego  p ro testu  niemieckiego zarządziła 
Rada Najw yższa g łosow anie na G órnym  Śląsku. — 
Tw ierdzenia zaw arte w m em orjais niemieckim, nie są 
niczem  innem  jak politycznym  wybiegiem.

D ow odem  tego  jest, iż przed zawarciem  pokoju 
Niemcy liczyli się pow ażnie z u tratą  G órnego  Ślą­
ska, poniew aż naw et m apy niem ieckie tego  terenu, 
wykazywały przew ażającą w iększość ludności polskiej.

O to  mam przed so b ą  *50. Nummer 1918 der wo- 
cbentlichen Voelkerkriegskarten 1914— 18 vorber woe- 
cbentlicbe Kriegsscbauplatzkarte 9. Dez. 1913*. N a je­
dnej stronie mamy tam cztery kolorow e m ap y : 1. Po- 
ien u nd  die Polen in O stdeutsch land , 2. Die Danen 
in Schlesw ig-H olstem , 3. Die Polen im Rheinisch- 
W estfaiischem  Inćustriebezirk, 4. Die Polen in Gali- 
zien. Na drugiej stronie jest krótki rys historii i li­
czebności ludności polskiej w Prusiech i Galicji. Na 
m apie głów nej ^Polen und  die Polen in O std eu tsch ­
land* Jest Hfdność niemiecka oznaczona kolorem  czer­
w onym , a ludność polska kolorem  niebieskim. Kolo­
rem czerw onym  tj. kolorem  oznaczającym ludność 
niemiecką, narysow any jest pow iat głubczycki (Lób- 
schutz) j zachodnia część pow iatu  raciborskiego. 
O prócz tego  skraw ka jeSt ęały G órny  Śląsk niebieski. 
Tylko tu  i tam  widzim y małe ćżćrwórie wysepki, 0 - 
znaczające w iększość niemiecką. Poznańskie a naw et 
K ongresów ka ma o  wiele więcej czerw onego (nie­
m ieckiego koloru), o  wiele liczniejsze i w iększe pla­
my czerw one (niemieckie). Z tego wynika, że Niemcy 
przed dw om a iaty G órny  Śląsk uważali za polską 
dzielnicę w Prusiech, w  której m ieszkało najmniej 
Niem ców , a któraby z tego pow odu  miała najwięcej 
w*dokow przypaść Polsce. T o  sam e przekonanie w y­
rażone jest w m ałych rozpraw ach objaśniających m a­
pę. C zytam y tam : Szczególnie eb w o d y  przem ysłow e 
G elsenkirchen, Recklinghauserc, H erne, Bochum  są 
przez Polaków  tak licznie zamieszkałe, że rob ią pra­
wić w rażenie polskich miast". Znaczenie imigracji 
polskiej dla górn ictw a niemieckiego podkreśla także 
B re d t: „Przypływ ludności polskie] był objaw em  fun­
dam entalnego znaczenia dla całego przem ysłu zacho­
du. G dyby Polacy nie byli przybyli w o b w o d y  prze­
m ysłow e, toby kopalnie węgla, bez których rozw ój 
przem ysłow y jest niem ożliwy, albo dzisiejszych roz­
m iarów  nie osiągnęły, albo ca;v iryo i siły rooocze 
m iałyby zupełnie inny wygląd". Z p o w o d a  w rogiego 
naprężenia, które c-becnie panuje m i ę d z y  N i e m c a m i  i 
Polakami, żyjącymi w Niemczech i z pow odu  wiel­
kich nadzieji, które sobie Polacy robią co do w ielko­
ści PoisKi, m ogłoby rsajprzćd w obwodach górfioślą-
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skieii przyjść do poważnych walk, któreby miały zna­
czny w pływ  na Polaków  w  Nadrenji i W estfalji, w 
razie gdyby został zaw arty pokój niekorzystny dia 
Niemiec. Stałoby się to  w  ten sp o só b , żeby Niemcy 
musieli wywędro?;ać na Zachód, a Polacy na Wschód".

Z pow yższych zdań wynika, że Niemcy przed 
dw om a laty jeszcze przed odpadnięciem  Poznania od 
Niemiec, liczyli się w  pierw szym  rzędzie z  u tratą  G ó r­
nego Śląska na korzyść Polski i uważali to  za naj­
praktyczniejsze I konieczne rozstrzygnięcie spraw y 
polskiej. L. K w . . . .

0  rodaków z suskiego!
C óż m ów ić tu o  rów noupraw nieniu  Polaków  i 

N iem ców , o  jakiem pism a i w ładze niemieckie wciąż 
bredzą ?

Zobaczcie sobie  w szystkich bezrobotnych  Pola­
ków , których pracodaw cy niemieccy dla ich n aro d o ­
w ości polskiej przyjąć nie chcą!

Zobaczcie sobie w szystkich tych, których obecnie 
na skutek żądania socjalistycznych „betriebsratów " 
właściciele w ydalają i

Zobaczcie tych robotników , którzy bez obaw y 
m ogą należeć d o  Związku Polaków  lub Z jednocze­
nia Z aw odow ego  P olsk iego:

Przejrzyjcie s to sy  skarg  z  pogranicznych w iosek 
pcw . suskiego, leżące u  nas w  biurze.

O brońcie rodaków  przed niepraw nie pobieranem i 
podatkam i. Nakłada się na nich podatki z obaw y, że 
staną się obywatelam i polskiem i przez uregulow anie 
granicy polsko niemieckiej.

W łSdze niemieckie odpow iadają nam, że Polacy 
nje mają żadnego  pow odu  d o  skargi,, że są ró w n o ­
upraw nieni a naw et mają więcej p ra ^  od  niem ców

C zy śm iech w as nie weźmie, rodacy z pow iatu 
susk iego , w obec tych tw ierdzeń niem ieckich!

A jednak — wierzymy — m imo tych udręczeń 
w szystkich, w ytrw acie na sw ej ziemi, nie opuścicie 
jej dla pustych  pogróżek  niemieckich lecz tw ardo  o- 
staniecie tam, gdzie oddaw na siedzicie.

T rudności, jakie pow stały  narazie z obecnego  
w ykreślenia granicy, nie są wieczne. W ładze polskie 
postarają się, aby trudności w kom unik, gran. usunąć. 
W ładze niemieckie przyrzekły, że nic złego wam  się 
nie stanie. C o  przyrzekły, pow inny dotrzym ać. Miej­
my nadzieję, że dotrzym ają.

Z naszej strony bądźcie pew ni, że wszelkiemi 
siłami o  w as będziem y się starać.

Kto m a skargę na niespraw iedliw e postępow anie 
w ładz lub pracodaw ców  niechaj nam  ją przedłoży. 
Niech nie obaw ia się d o  nas zgłosić.

Jedynie o d w ag ą  i w ytrw ałością się utrzymamy.
Precz z tch ó rzo s tw em ! P.

List z Rzymu.
Kzym, 5. IV. 1921.

Szanow na Redakcjo!
Serdecznie dziękuje za łaskaw e przysyłanie mi 

gazety, k tórą czytuję od  deski do  deski. Żałuję, że nie 
w szystkie num era dochodzą, ale takim jest los prawie 
w szystkich gazet. Przyczyny trzeba szukać w  niesu- 
m ienności odnośnych  czynników .

Szanow na Redakcja prosiła niedaw no tem u o  na­
desłanie spostrzeżeń  co do  dalszego rozw oju »Gazety 
O lsztyńskiej*. Mając na w zględzie w prost niebyw ałe 
trudności i przeszkody, tak m oralne jak fizyczne, z 
jakiemi »G azeta“ się spotykać musi, m ogę jej chyba 
tylko pow inszow ać, że w idocznie wybrała najlepszy 
sposób , skoro  dotychczas istnieje a naw et się rozwija 
i przekształciła się na pow ażny dziennik. Zapew ne, że 
m ogą się znalesć pew ne braki, bo  na św iecie niema 
rzeczy doskonałej, ale przy dobrej woli, sądzę, że i 
one zostaną usunięte. O d sam ego początku śledzę jej 
rozwój, pamiętam, gdy się redakcja, adm inistracja i 
drukarnia znajdow ała w rynku na pierw szym  pię­
trze. W iadom e mi są środki i sposoby, jakimi usiło ­



w ano ją  uśm iercić i p og rzebać ; w sp o m n ę tylko zało­
żenie »W armiaka«. M imo w szystko  »Gazeta O lsztyń­
ska* żyje i coraz więcej sił nabiera. Sądzę, że naj­
gorsze czasy szczęśliw ie przetrwała, w ięc teraz będzie 
coraz lepiej. W yszła z ło n a  Polski, m usi w ięc mieć 
pew ne p odob ieństw o  z Macierzą. W szak Polska tyle 
lat była krępow aną, a kiedy nareszcie usiłow ała uw oi- 
nić się z w ięzów , w tedy szczególnie zaczęto w ystę­
p o w ać przeciw ko niej. Ż yw o stają mi w pamięci ze­
szłoroczne objaw y radości, kiedyto w sierpniu hordy  
bolszew ickie coraz więcej się zbliżały ku W arszaw ie. 
U w ażano za pew ne zniesienie »korytarza polskiego*, 
epitety w strę tne  i przynoszące ujm ę tym, którzy je 
wymawiali, sypały się na Polaków  jak z rogu  obfi­
tości. N am iętności ludzkie straciły zupełnie rów no- 
uw agę. »Allensteinerka« H aricha traciła głow ę, nie wie­
działa, w  jakiby sp o só b  przedstaw ić koniec Polski. W  
jednym  w ięc num erze pojaw ił się w stępny  artykuł z 
nagłów kiem  »Finis Poloniae*, gdzie op isyw ano  ze 
sarkazmem, jaki obro t weźm ie cała sp raw a polska. 
Zaraz w  jednym  z następnych  num erów  artykuł za­
czynający się od s łó w : »MuG i denn, rnuB i denn 
zum  Stadtle hinaus«, co się tyczyło m inisterstw  i in­
nych urzędów , które rzekom o uchodziły z W arszaw y 
udając się na zachód. W  tym sam ym  czasie przypo­
m niano sobie i tłum aczenie z greckiego przez Schil­
lera pod  ty tułem : »Die Biirgschaft« m ianow icie na­
stępujący ustęp  : »Zuriick, du  rettest den F reund nicht 
m ehr, so  rette dein eignes Leben*, w którym  to ar 
tykule radzono  francuskim  oficerom, by się sami ra­
towali, gdyż dla Polski niem a ratunku, W łaśnie w tedy 
dzielny w ódz Haller, jak ong iś Sobieski w  kościele 
na K ahlenbergu pod W iedniem, nabierał sił przez od ­
praw ianie now enny  w  kościele Zbaw iciela w W ar­
szawie, by  za pom ocą Bożą tak zm iażdżyć barbarzyń­
skiego nieprzyjaciela, jak zmiażdżył T urków  pod  W ied­
niem  Król Jan III. Jestem  pew ny, że i »Gazetą« na­
bierze sił, rozm achu i rozgłosu, jeśli silnie oprze się 
o w iarą katolicką w sw oich usiłow aniach .'"

G azeta jest przejrzysta i daje dobry  pogląd na 
całość. Z ałożona w  celu ośw iecania i uśw iadom iania 
ludu w arm ińskiego, uw ażam , że jest miejscami niezro­
zum ianą przez tych, dla których jest g łów nie pisaną. 
Szczególnie znakom ite artykuły w stępne, lub podp i­
sane L, Ł. są pisane w  stylu za wysokim . Z w ażyw szy 
jednak, że »Gazeta« rozchodzi się po całym świecie, 
gdzie są Polacy, w ięc nie m oże się ograniczyć tylko 
do  w ym agań sam ych W arm iaków.

N aśladow anie narzecza w arm ińskiego w gadaniu 
K uby nie jest dość  ścisłe i w ierne, ale i tu  Redakcja 
m usi być, że tak pow iem , połow iczną, bo  inaczej, w 
narzeczu lokalnem, nie byłaby zrozum ianą przez ogół.

Przesyłam  kilka artykułów . Jeśli Redakcja uw aża 
że się nadają do »Gazety«, p roszę je um ieścić we 
form ie i ze zmianami, jakie uw aża za stosow ne. Jak 
będę miał więcej czasu, napiszę znow u  coś, jeśli się 
moje artykuły na co przydadzą.

Serdecznie pozdraw iając i życząc jak najobfitszych 
p lonów  przez »Gazetę« kreślę się jako w dzięczny czy­
telnik. Alba (K s  )

Agitacja bolszewicka w Rzymie.
Dnia 14. marca przybyła do  Rzymu bolszew icka 

misya handlow a, złożona z  ośm iu delegatów  z ro­
dzinami, razem 22 osoby, p row adzona przez Dr. W o- 
roriskicgo, czy W orow skiego, m ojżeszow ego w yzna­
nia. Przywiozła ze sobą 27 wielkich skrzyń. G dy po

BOLESŁAW  PRUS.

PLACÓWKA.
PO W IEŚĆ .

(Ciąg dalszy.)
Nie dopilnow ał koni, w y w  złości w ygnaliśta go, ale 

przecie nikt m u nie kazał schodzić z gościńca między 
jary Upił się czy co, i n ieborak zginął bez w łasne 
g łupstw o.

Jędrek ju ż  był go tów  i, żegnając się z rodzicami, 
kolejno obejm ow ał ich za nogi. Ślimakowi łzy zakrę­
ciły się w oczach, cisnął syna za g łcw ę  i dal mu 
rubla na wszelki wyoadek, polecając go opiece Boskiej. 
Zdziw ił się jednak bez miary, widząc, że m atka traktu­
je chłopca obojętnie.

— Ja g n a ! przecie Jędrek jedzie do  sądu i do  
haryśtu... -  reflektował ją mąż.

— T o cś c o ?  — odparła, patrząc błędnem i o- 
czyma.

— B ardzoś ch o ra? ..
— Ni. Ino mnie trochę g łow a boli i we w nętrzu 

pali i.., sił jakoś nie m am ..
T o pow iedziaw szy, odeszła do alkierza i legła na 

łóżku. Jędrek z sołtysem  opuści chatę.
Ślimak został sam  w izbie, a im dłużej siedział, 

tern niżej g łow a opadała mu na piersi. Z daw ało mu 
się, że drzem ie, to  znow u, że siedzi nad  jakiemś sza- 
rem polem , w  każdą stronę bardzo rozległem, na któ- 
rem niem a ani krzaków , ani badylów , ani naw et k a ­
m ienia — nic. Tylko gdzieś z boku (chłop nie śmiał 
spojrzeć na tam tą stronę) stoi O w czarz z dzieckiem 
na ręku i uparcie patrzy mu w oczy.

Ślimak w strząsnął się, Nie, na tern polu niema 
O w czarza, a jeżeli jest, to  gdzieś tak z boku, na kra­
w ędzi, tak gdzieś daleko, że go naw et dojrzeć n iepo­
dobna i w idać tylko kraj jego sukm any, a m oże I 
tego  nie . . .

um ieszczeniu się w  hotelu udała się na dw orzec po 
te skrzynie, dyrektor cła (akcyzy) oświadczył, ż e b e z  
zbadania i nie pozw oli ich zabrać. W yw iązała się o- 
stra dyspu ła m iędzy dyrektorem  a m isyą bolszewicką, 
w obronie kłórej stanął znany rzym ski kom unista 
Rondani. Bolszewicy żądali przepuszczenia kufrów  
bez zbadania zaw artości, zasłaniając się tern, że ciało 
dyplom atyczne jest wyjęte z pod praw a rewlzyi. Ale 
dzielny dyrektor stał tw ardzo na stanow isku, d o w o ­
dząc, że w myśl praw a w łoskiego i m iędzynarodo­
w ego te kufry m uszą być zbadane, bo  tylko waliczka 
przew odniczącego misyi dyplom atycznej, nie hand lo­
wej, nie podlega rewizyi. W obec takiej postaw y dy­
rektora m isya odeszła. N astępnego  dnia zjawiła się

Za tydzień koniec świata!
Jeżelibyś taką w iadom ość wyczytał w  gazecie, 

w tenczas strach cię ogarnie i żałow ać będziesz nie- 
jednego, czegoś w ży c iu  nie uczynił. Takim dobrym  
uczynkiem , jest zapisanie sobie gazety, która donosi 
ci o w szystkiem  i broni tw ych praw  i interesów .

K o n i e c  ś w i a t a  i zguba m iijonów  ludzi m oże 
być bajką, ale praw dą jest, że abonow anie niemiec­
kich i w rogich  nam  gazet jest zg u b ą  dla niejednego 
Pojaka. Jedynie polska i katolicka gazeta, jaką jest 
»Gazeta O lsztyńska* dać m oże polskiem u i kato­
lickiemu czytelnikow i to, czego on potrzebuje. Dla­
tego  też, zapisz sobie jaknajprędzej »Gazetę« jeżeliś 
tego  jeszcze nie uczynił. Nie daj spokoju  znajom em u 
ani sąsiadow i, dopóki nie zapisze »Gazety« na Maj 
i Czerwiec. Za te dw a miesiące, kosztuje »Gazeta« 
tylko 6  m arek i to z odnoszeniem  do  dom u przez 
listow ego. T ańszego  pism a nie znajdziesz ani w 
P rusach  W schodnich , ani w N iem czech ani w Polsce.

M ając »Gazetę« w  dom u, będziesz o w szystkiem  
poinform ow any, będziesz wiedział naw et kiedy

nastąpi koniec: świata,

znow u z oświadczeniem , że zgadza się na rewizyę. 
przypuszczając zapew ne, że takiem ośw iadczeniem  
uśpi czynność urzędników  akcyzy, ale się g rubo  za­
wiodła. D yrektor dał rozkaz otw ierania skrzyń, ale 
zaledw ie urzędnicy zęjjrali się do  w ykonania rozkazu, 
zaraz misya bo isztw . zaprotestow ała, żądając, by tej 
skrzyni nie otw ierano, na co znow u dyrektor się nie 
zgodził. Poraź w ięc w tóry oddalili się bolszewicy. Aie 
wypadało już raz skończyć z tymi zagadkow ym i ku ­
frami.

W  tym celu w ładza akcyzow a w ezw ała W o­
row skiego, w odza lej ciekawej misyi, by by! obecnym  
przy badaniu kufrów , ale on  uw ażał za w skazane nie 
pośredniczyć w tej spraw ie. B adano więc bez niego 
w obec kilku urzędników  w łoskich i dw óch tutejszych 
k o m u n i s t ó w . i  o to  znaleziono w kufrach arcufzadkie 
i d rogocenne przedm ioty. C zego tam nie b y io l! W  
jednej skrzyni znaleziono szkatułkę z deszczek nie-

Myśi o O w czarzu zac*.ęia być dokuczliwą. C hłop 
podniósł się z ławy, przleciągnąl, aż mu w staw ach 
zatrzeszczało i wziął się do  mycia kuchennych statków.

— Ot, na co mi zeszło! — mruknął. E c h ! .. .  
albo to raz bieda padnie na człowieka, a m usi się 
nie d a w a ć ! . . .

U w aga ta orzeźwiła g o ń  zaczął kręcić się około 
dom u. Św iniom  w yniósł kartofli i pomyj, d ‘a krów 
zdjął paszę z góry, narznął sieczki, potem  kilkoma n a­
wrotam i chodził po w odę do rzeki. Tak juz daw no  
nie robił nic podobnego , że zdaw ało m u .się , iz od- 
m łodniał — i nabrał otuchy. I byłoby m u naw et cał­
kiem raźno, pom im o choroby  żony i wzięcia do  sądu 
Jędika, gdyby nie w spom nienie o Ow czarzu. P r/ecie 
to  O w czarz jeszcze^dw a dni tem u nosił w odę, O w ­
czarz ciął sieczkę, O w czarz karmił bydło . . .

W  miarę zapadającego m roku, Ślimak robił się 
posępniejszy. Najbardziej trapiło go  milczenie w  izbie, 
cisza tak głęboka, ze obudzone szczury zaczęły biegać 
po pow aie i gryźć. Im robiło się ciemniej, tern chłop 
w idział wyraźniej że m u czegoś b rakuje ; wielu, bardzo 
w ielu rzeczy brakuje. Im było ciszej, fem wyraźniej 
słyszał drżący i płaczliwy g łos w ikarego, który, bijać 
pięścią w am bonę, w ykrzykiw ał: * Byłem głodny, nie 
nakarm iliście m n ie ; byłem nagi, nie przyodzialiście 
m nie; nie miałem dachu  nad głow ą, nie przygarnęliście 
mnie . . .  Idźcie przeklęci, w  ogień wieczny, zgo tow a­
ny dyabłu i sługom  jego . . . »

— Hycle Szwaby ! co tu  przez nich narodu zm ar­
niało m ruknął chłop, koniecznie usiłując zapo­
m nieć o Ow czarzu. I ustaw iw szy  rękę naprzeciw  okna, 
tak, aby dobrze vridzieć palce, zaczął ra ch u n ec k :

U topił mi się Stasiek, to  jeden . . .  Niem ce byli 
przy temu... M usiałem  oddać k row ę na rzeź, to dwa, 
bo mi bez Szw abów  paszy zabrakło... Konie mi u- 
kradli, to  już śtyry, za to, żem złodziejom odebrał 
niemieckiego wieprza... Burka skuli — to pięć.. Jędr­
ka mi wzięli do  sądu za H erm ana — to sześć... O w ­
czarz i sierota — to osiem,.. O siem  narodu zgładzili! 
A je eze M agda przez nich odejść musiała, bom  
zbiedniał, i jeszcze mi żona choruje pew no ze zgry­
zoty, to dziesięć... C hryste Panie!... Ć hryste Panie!..,

oheblow anych, a w  niej kolekcyą 1300 sztuk starej 
m onety, różnej wielkości, a pochodzącej z przed ro ­
ku 1300, 17 kilo w ag i; dalej, znaleziono w oreczki 
płócienne z w iększą ilością dziesięciorublów ek w 
złocie, dw ie m alusieńkie m onety srebrne nadzw yczaj­
nej rzadkości, znaleziono także kaw ał korony ce­
sarskiej o formie koniczyny. C zęść ta w yłożona jest 
brylantami ze szm aragdem  ogrom nej wielkości, prze- 
źroczystszym  od najczystszej w ody. Dalej znaleziono 
dw a bardzo wielkie brylanty, naszyjnik z najrzadszych 
pereł. Badając zaw artość  innych  kufrów  znaleziono 
najdelikatniejsze tkaniny, tjuie przetykane złotem  i 
srebrem , najw spanialsze dyw any perskie... i wiele 
drogocennych  rzeczy. Praw ie w szystkie rzeczy o d d a­
no bolszew ikom  prócz niektórych, które jako za- 
kw estyonow ane odesłano  do odpow iedniego  m ini­
sterstw a dla dalszego spraw dzenia.

Skąd te przedm ioty pochodzą i jakim sposobem  
się dostały w posiadanie bolszew ików , czytelnik łatw o 
sobie m oże wyobrazić. Praw dziw i właściciele tych 
d rogocennych rzeczy zapew ne już nie żyją, gw ałtow na 
śm ierć z ręki bolszew ików  przeniosła ich na drugi 
świat.

W  M essaggiero (czytaj M esadżero), jednej z naj­
poczytniejszych gazet rzymskich, pojawiły się ryciny 
tej sław nej misyi i każdy się naocznie m ógł przeko­
nać, że io  typy czysto żydow skie. A zabaw ne, ko- 
m edjo-tragiczne przygody m usiała ta misja przecho 
dzić. C złonkom  jej, a zw łaszcza w odzow i, zdaw ało 
się, że mają w olność robienia bezkarnie w szystkiego 
co im .się żyw nie podoba, ale sparz-, ii się bardzo. W  
jednej bow iem  restauracyi W oronski nadeptał pew ne­
m u panu na nogę, za co ów  W łoch wymierzył m u 
siarczysty policzek. Tak za sw oją bezw zględność u- 
kazany W orow ski, wszczął kłótnię, w czem jego żo­
na chciała m u pom ódz, otrzymała atoli takiego 
szturchańca, że się przewróciła. W orow ski, w o- 
becnośc ' przydanego m u policyanta, wyzwał ow ego  
pana na pojedynek, lecz spotkał się z now ym  afron- 
tem, bo nikt z obecnych tam nie przyjął roli św iad­
ka. Nie dosyć na k m , gospockrz  hotelu, w którym  
ta ciekawa misya stanęła, wypow iedział W orow skie- 
mu mieszkanie. Alba.

Echa tragicznej śmierci posła Piccoli’ego.
Rzym, 5. IV. Śmierć socyalistycznego posła 

Piccoli’ego, którego zwłoki znaleziono przed Wielka­
n ocą w tunelu koło Pizzo w Kalabryi (W łochy połu­
dniow e) nie nastąpiła, jak gazety głosiły, w skutek 
popełn ionego na nim  m orderstw a przez faszystów  
(tyle co zrzeszenie narodow e), zaciętych w ro g ó w  
socyalistów , lecz w sp o só b  zupełnie niezależny od  
faszystów , m ianowicie przez w ypadnięcie z pociągu.

. W iadom ość o tej tragicznej śmierci przypom niała 
wszystkim  w rogie jego  w ystępow anie przeciw ko re- 
ligii i duchow ieństw u . Przed niedaw nym  czasem  był 
przez kom itet socyalistyczny na prow incyę zap ro szo ­
ny dla szerzenia idei socyalistycznej. W  tej swojej 
m ow ie podburzał słuchaczy do  zw alczania m iejsco­
w ego proboszcza, dbającego bardzo o d o b ro  parafii. 
W skazyw ał na gorliw ego proboszcza jako na w roga 
idei socyalistycznej. Zachęcał do niewiary, do  w strzy­
m ania się od  uczęszczania do kościoła, w yrażając się 
w najordynarniejszy sp o só b  o najśw iętszych rzeczach 
w iary katolickiej. Jakiś czas przedtem  miał na placu 
W eneckim  w Rzymie bluźnierczą m ow ę przeciw  
Bogu, gdzie między innemi tak pow iadał: Jeśli Bóg

Nagle chwycił się oburącz za w łosy i zaczął drżeć 
■ak dz gcko z trwogi. N igdy jeszcze tak się nie bał, nigdy, 
choć parę razy śm ierć zaglądała mu w oczy W tej 
chw ili dopiero, po  tym lachurtku o só b  i stw orzeń, 
których mu zabrakło w  dom u, Ślimak poznał i uląkł 
się niemieckiej trw ogi. Toż te spokojne Niemce o b a­
liły m u jak w icher cale gospodarstw o , całe szczęście, 
całą pracę życia! I* żeby choć sarni kradli, albo roz­
bijali .. Nie, om m ieszkają jak inni ludzie, orzą trochę 
szerzej, m odlą się, uczą dzieci. N aw et ich bydło szko­
dy w polu nie robi, cudzej trawki nie uszczknie...

Nic, no nic złego zarzucić «m nie m ożna, a p rze­
cie zubożyli go, opustoszyli mu chatę sam em  sąsie­
dztwem . Jak dym w ydobyw a się z cegielni i suszy 
zioła, tak ich kolonie dym ią nieszczęściem , gubiąc 
ludzi i stworzenia. C o w reszcie on tu zn a czy ! A lboż 
ci sami Niemcy nie wycięli starego  lasu, nie porozb i­
jali odw iecznych kamieni w  polu, nie wysadzili dzie­
dzica ze d w o ru ? .. A ilu to  ludzi dw orskich, strac iw ­
szy miejsce, wpadli w nędze, albo rozpili się, albo na­
w et kradną ?... *

I dopiero  dziś, pierw szy raz, wym knęło się z u st 
SUmaka desperackie zd an ie :

— Za blizko nich siedzę,.. D alszych gospodarzy  
oni tak nie uszkodzili...

A po chwili a o d a t :
— C o z tego, że zo s tan ii grunt, jak ludzie na 

niM wyginą?.,.
N ow a ta myśl w ydała ińu się tak w strętną, że i 

od mej chciał się uwolnić. Zajrzał d c  żony — zdaje 
się. że śpi. Dorzucił łuczyw a na kom in, a potem  p o ­
czął przyJuchiyirać się szczurom , gryzącym  pow ałę. 
W tedy znow u uderzyła go cisza w dom u i w  szu­
mie w iatru, ciągnącego ode drzw i do kom ina, znow u 
usłyszał jękliwy g łos księdza: »Byłem głodny, nie na­
karmiliście m n i e ; byłem nagi...*

W tem  na podw órku  rozległy się kroki. C h łop  
w y p ro sto w ał się i czekał.

(C iąg jialszy nastąpi.)



fc jest, niech odbierze mi m ow ę, jeśii Boga niema, na 
co tedy są księża. K rótko po tej m ow ie język jego  
został sparaliżow any. W yleczył się w praw dzie, ale 
dni jego były policzone, w ypadł z pociągu.

Zamach na Koloseum w Rzymie.
Rzym, 6 . IV. V/ pierw szych dniach kwietnia roz­

gryw ał się sp ó r m iędzy rozsądkiem  a niczem nieli- 
czącą się chęcią zysków. Rosadi, podsekretarz w 
m inisterstw ie ośw iaty dał tow arzystw u  włoskiej sztuki 
lirycznej pozw olenie na przerobienie Koloseum , naj­
w iększego i w prost olbrzym iego pom nika starożyt­
ności, w  celu urządzania tam  koncertów  pod gołem  

, niebem . Słusznie w szystkie gazety rzymskie bez 
różnicy przekonań politycznych i religijnych stanęły 

najw iększem  oburzeniem  przeciw  takiem u barba- 
P P rzy ń sk iem u  zam achow i. P od  w pływ em  tak silnie 

w yrażonej opinii publicznej, m inister ośw iaty  C roce 
(Krocze) uniew ażnił tą lekkom yślną decyzyę sw ego 
podsekretarza. K oloseum , ta najw iększa atrakcya dla 
zw iedzających Rzym. zostało zbu d o w an e na miejscu 
zb u rzo n eg o  zło tego  D onm  N erona przez cesarzy 
W espazyana i T ytusa w latach od 69—80 po C hry­
stusie  dla urządzania igrzysk. Jest to  amfiteatr, o formie 
elipsy, 188 m etrów  długi 156 m. szeroki i 4 8 1/2 m. 
wysoki, bez dachu, i m ógł pom ieścić 60000 widzów . 
W  czasie uroczystości o tw arcia tego olbrzym iego 
am fiteatru, trwającej 1 0 0  dni, zginęło w igrzyskach 
9000 dzikich i o sw ojonych  zwierząt. D la u sp o k o ­
jenia ludu rzym skiego, żądnego zabaw  i chleba (panem 
et circenses) odbyw ały się tu  śm iertelne walki glady- 
a to ró w  między so b ą  i z dzikiemi i drapieżnem i zw ie­
rzętami, tu w  czasach prześladow ań w prow adzano 
na arenę chrześcian na rozszarpanie i pożarcie przez 
te  zwierzęta. W e wiekach średnich zaczęto rozbierać 
K oloseum  na m ateryał budow lany. W  ten sp o só b  
pow sta ł pałac W enecki, pałac zw any Kanczellerya, 
pałace Farnese i Barberini. Za bezw zględne branie 
m ateryału z Koloseum  pod b u d o w ę pałacu Barberi- 
nich krąży takie zdanie: Q u o d  non fecerunt barbari 
fecere Barberini (czego nie zrobili barbarzyńcy 
tego  dokonali Barberiniowie. W  XV. wieku pew ien 

•■“-'“przedsiębiorca imieniem Foglia (czytaj Folja) w  prze- 
ciągu dziew ięciu m iesięcy w yw iózł z Koloseum  2522 
fur materyału budow lanego . T ak rozbierano, że już 
tylko jedna trzecia z K oloseum  została, a mimo to 
przedstaw ia swem i rozmiarami nad w yraz im ponują­
c y  w ydok. C zegoś p o dobnego  niem a na całym 
świecie. B łogosław iony Beda, żyjący w  VIII. w ieku 
przepow iedział, że św iat będzie istniał jak d ługo  Rzym 
istnieć będzie, a istnienie Rzymu zależne jest od ist­
nienia K oloseum .

O G Ł O S Z E N I E .
Rodzice polscy na P ow iślu  zapytują się o książki 

dla dzieci szkolnych. Miniejszem podaje się do  w ia­
d o m o ści:

a) elementarze polskie m ożna nabyć w  sekretaria­
c ie  w  Sztumie.

b) Historjeśw. są także zam ów ione i tam że do  na­
bycia.

c) katechizmy są na razie w y czerp an e; spraw a się 
w kró tce  załatwi, o czem pow iadom i się przez G azeię

d) śpiewnik religijny za zezwoleniem  władz mia­
rodajnych  w krótce zaprow adzony zostanie.

rpr Wicepatronat szkół na Powiśle.

K R O N I K A .
O lsztyn, dn ia  20. kwietnia 1921 

K alendarz na czw artek: Amzelma.
W schód  słońca o g, 4,53; zachód o g. 7.06.

Z Prus Wschodnich.
— Podwyższenie sumy odpowiedzialnościowe] za ba­

gaż. S.ima odpow iedzia lnościow a za bagaż oddany 
do przechow ania na dw orcach  podw yższoną została 
ze 100 mk. na 500 mk'. z w ażnością od  i. kwietnia 
1921 r,

— Wysokość podatku procederowego (Gewerbe- 
steuereuschlage). Przeciw  przesadnym  podatkom  pro­
cederow ym , przez gm iny nakładanym , zwrócili się do 
w ładz nadzorczych m inistrow ie finansów  i spraw  w e­
w nętrznych, w skazując na szkodliw ość takiego o b ­
ciążania obywateli. M inistrow ie ośw iadczy li: W  nie-

b k tórych  gm inach m niejszych ponakładaty przedstaw i­
cielstw a gm inne, składające się przeważnie z rolników 
lub fabrykantów , zbyt wysokie podatki procederow e, 
d ochodzące w dw uch w ypadkach do 2 0 0 0  i 2080 
procent. Pom im o to przychód z tych podatków  jest 
bardzo  nikły a w yw ołuje tylko rozgoryczenie. 
M inistrow ie zw racają się do  w ładz kom unalnych, aże­
by tylko takie podatki p rocederow e uchwaiiii, ktć-re 
w  um iarkow anym  stopniu  odpow iadają podatkom  
gruntow ym . Pozatem  podatki p rocederow e w inny 
się s to so w ać do  m iejscow ych w arunków  życia. Rząd 
pruski zamierza w porozum ieniu z m inisterstw em  fi­
nansów  określić w ysokość podatku  procederow ego 
najwyżej do  1200 — 1500 procent.

Z Warm|i.
* Izba karna w Olsztynie. W czerw cu 1920 zja­

wili się w  restauracji W ieczorka przy ul. Libsztackiej 
w O lsztynie dw aj niebezpieczni goście rzeźnicy 
E ugenjusz Llngnau z U bstychu i Juljusz H inz z G iet 
kow a, obaj w napilym stanie. W lokalu znajdow ał 
się rów nież urzędnik kolejow y Knist, z którym  się 
rzeźnicy poczęli kłócić. M usiano zaw ezw ać policję. 
Policjant odprow adził Hinza, przeklinającego i rzuca­
jącego się jakby dziki po ziemi, na odw ach policyjny. 
Skutkiem tych w ystępów  było w ytoczenie skargi o 
zakłócenie spokoju  dom ow ego i obrazę cielesną. 
Sąd skazał H inza na 610 mk. grzyw ny lub 61 dni 
więzienia. Lingenau, którem u udo w o d n io n o  tylko 
obrażenie na ciele, zapłacić musi 500 mk. grzyw ny lub 
odsiedzieć 50 dni w więzieniu. —

Z a obrazę odpow iadał m istrz garncarski F ran c i­
szek Thom aschew ski z O lsztyna. Sąd podyktow ał 
mu 1 0 0  mk. grzyw ny lub 1 0  dni więzienia. —

C hałupnik  Jan K lobuschinski z G rynow a oskar­
żonym  był o kradzież drzewa. W  iutym rb. zciął on  
z lasu m iejskiego Łańskipiec 7 m etrów  sześciennych 
drzew a, chcąc je zawieźć do  © isztynka i sprzedać. 
W  drodze przytrzym ał do  leśniczy. D rzew o miało 
w artość  2 1  mk. Za kradzież tę  nałożył sąd  Klobu- 
schinskiem u 105 mk. grzyw ny lub 15 dni w ięzien ia.—

P ew nego dnia w  październiku 1920 roku w szedł 
do składu rzeźnickiego p. P ieczkow skiego w  O lszty­
nie pew ien nieznajom y mężczyzna, kupił kawał kieł­
basy, zapłacił rzetelnie, oglądając kiełbasę jakoś dzi­
wnie. U śm iechnąw szy się, włożył kiełbasę do kiesze­
ni i opuścił skład. Klientem ow ym  był „przypadko- 
w o“ dr. Heinz z W ystrucia, naczelnik tam tejszego 
urzędu rewizji środków  spożyw czych. Tenże zre­
w idow ał kiełbasę w  swym  „w arsztacie11 i stw ierdził, 
iż jest za w ilgotną, czyn ie  zawiera za dużą ilość w o­
dy, i to w  tak znacznej mierze, i i  nie jest zdatną do  
spożycia przez ludzi. M istrzow i rzeźnickiem u Piecz- 
kow skiem u w ytoczono proces o  fałszow anie środków  
spożyw czych, Sąd skazał go na 150 mk. grzyw ny 
lub 15 dni więzienia.

Z Powiśla.
* Sztum. Piszą n a m : D o notatki um ieszczonej w 

nr. 84 pod »Sztum “ w ypada w  celu sprostow ania 
nadm ienić, że handiarz p. Zimmak nie jest katolikiem, 
lecz żydem. K rótko po rewolucji ujął on  się gorąco 
za socjalistami i w ygłosił przy okazji zgrom adzenia

karczmie p. FI. płom ienną mowo. Ż e p. Zimmak 
nie będąc chrześcjaninem  nie cierpi Polaków -katolików, 
chociaż z nich żyje, jest rzeczą naturalną. D latego po ­
śpieszył on złożyć życzenia p. Pietruschinskiem u, o r­
ganiście katolickiemu, który zaw sze gorliw ie zwalczał 
Polaków, naw et w tedy, kiedy z pew nych p o w o d ó w  
usunięto  go  ze zarządu xheimatferajnu«. Nic dziw ­
n ego  także, że m iędzy gratulantam i znalazł się ksiądz 
M ateblow ski i że w edług gazet niemieckich p. Pietru- 
schinski niemniej gorącej »feirował« niż p. Zimmak i 
wręczył mu drogocenny (wertvoll) podarek. D ziw ną 
jednakow oż i nie do w ierzenia rzeczą jest to, że 
podarow ał ów  drogocenny podarek w  imieniu pa- 
rafji. Niem ożliwą rzeczą jest, żeby to  ksiądz Mate- 
biow ski miał uczynić bez polecenia zarządu kościel­
nego. Czy jest możliwem, ażeby parafja podstolińska, 
k tóra jest polską miałaby hołdow ać jednem u sw ych 
w rogów , czy możliwem  jest, ażeby zastępcy robotni­
ków  w  zarządzie kościelnym  mieli się zgodzić nato, 
za sp raw iono  na koszt parafji już i tak zadłużonej 
drogi podarek dla p. P ietruschinskiego, któty nietylko 
jako nauczyciel, ale i jako organista  i zakrystjan ma 
dobre dochody. Jest to tern dziwniej,, że naw et „hei- 
matferajn* z p. Zimmakiem na czele nie podarow ał 
wcale żadnego  podarku p. Pietruschinskiem u, pom im o 
jego wielkich zasług dla »ferajnu«.

* Barlewice. O dbył się term in lokalny w sprawie 
uniew ażnienia kontraktu dzierżaw czego Szczepański 
N ow otarski.

W yrok w ygłoszony przez sędziego G runaua z 
Sztum u opiew a t a k :

Szcz. brał udział w  polskiej agitacji plebiscyto­
wej. Przezto zaniechał upraw ianie ziemi do zim ow e­
go  zasiewu. E rgo  uznaje sąd na natychm iastow e 
zniesienie kontraktu.

Podstolin. W e w torek odbył się w lokalu p. 
Strom idła wieczorek familijny. Licznie zebrana nasza 
m łouzież podsto lińska baw iła się w tańcach 
i śpiewie. Po poionezie niespodziany gość nasz se­
kretarz związkowy p. G§brylewicz zabrał g łos i w 
krótkich ale gorącvch słow ach zachęcał nasze panie i 
naszych m łodzieńców  do  dalszego wypełniania o b o ­
wiązków w obec m owy, wiary i narodow ości. Serca 
obecnych rozgorzały. O dśp iew ano  z zapałem  „Rotę“ 
Konopnickiej. B.

Z Mazur.
* Ostród, R obotnicy tartaku M oschall w  O stró ­

dzie odm ów ili pracy z pow o d u  w ypow iedzenia częś­
ciow ego pracy, które się w interesie firmy stało ko- 
niecznem. Poniew aż robotnicy, wezw ani ażeby w 
przeciągu pew nego term inu w stawili się do  pracy, 
tego nie uczynili, firma ich z pracy wydaliła i zakład 
Zamknęła.

— P l a g a  s z c z u r ó w  daje się od  pew nego 
czasu coraz bardziej m iastu naszem u w e znaki. Po­
w o d u  należy szukać w tern, iż w ew nątrz m iasta D o ­

bud o w an o  liczne chlew y dla św iń i drobiu, które 
p rzyciągają‘szkodników . Poniew aż trucizna okazała 
się bezskuteczną używ a się często teszynga jako śro d ­
ka do  tępienia zwierząt.

* Ełk. Na śm ierć skazani zostali przez sąd w o ­
jenny w O lsztynie O tton  i Emil Kratz z M ittel-Pogo- 
bien za m orderstw ^ popełn ione na dozorcy leśnym  
B orse’m. W  n o w o  podjętem  postępow aniu  kar- 
nem przeciw ko O ttonow i Kratzowi uznał sąd  przy­
sięgłych w  Ełku oskarżonego w innym  zabójstw a i ska­
zał go na śmierć.

Ruch towarzystw.
Kwidzyn. Posiedzenie T ow arzystw a G im nastycz­

nego „Sokół" w  Kwidzynie odbędzie się w  czw artek 
dnia 21. kwietnia o godzinie 7 w ieczorem  na sali 
Resursy. Upraszam  o przybycie w szystkich  członków .

O drow ski. Prezes.
Sztum. W  p ątek dnia 22-go b. m. odbędzie się 

zwykłe zebranie tow arzystw a młodzieży polskiej >Je- 
d ność“ wieczorem  o godz. 8 -mej w  lokalu p. W in­
kow skiego w Sztumie. — Zebranie zarządu tow arzy­
stw a m łodzieży poNkie] ,,Jedność“ odbędzie się w 
sooo tę  dnia 23 go  b. m. o godz. 8  mej w ieczorem , 
także w  lokalu p. W inkow skiego.

W szystkich członków  na piątek a cały Zarząd na 
sobo tę  zapraszafsię  jak najuprzejmiej. W piątek na 
zebranie całego T ow arzystw a mają także goście w ol­
ny w stęp. Zarząd.

Patronat Związku Robotników
A * '  MA PR A C Ę :

1. dla 1 chłopca 14— 16 lat do  każdej pracy.
2. dla 1 chłopca 14— 16 lat jako pasterza lub sta r­

szego  sam otnego człow ieka do  2 0  sztuk bydła.
3. dla 1 starszego  pastucha sam otnego.
4. dla 1 akordnika z 10 dziewczynami.

Patronat Związku Robotników
P T  POSZUKUJE PRA CY :

1 . dla urzędnika gospodarczego  28 lat, kawalera.
zaraz.

2. dla urzędnika gospod ., żonatego, inw alidy (bez
jednej ręki) pisze na maszynie, od  lipca. ;j

3. dla kow ala z 2 szarwarkaini, zaraz.
4. dla kow ala z 1 ucznem  i 1 szaiw arkiem , zaraz.
5. dla kuczera starszego bez szarw aku.
6 . dla 1 robotnika, bez szarw arku, żona chodzi do

pracy
7. dla młynarza, zna się na rybołóstw ie, zgodzi się

także jako robotn ik  bez szarw arku, żonaty.
8 . dla kuczera łub  włodarza, zgodzi się jako ro b o t­

nik, jeden chłopiec jako szarwark,
9. dla w łodarza lub akordnika.

1 0 . dla kuczera z 2  dziewczynami.
1 1 . dla robotnika, żona do  pracy, bez szarwarku.
1 2 . dla robotnika z 1 dziewczyną.
13. dla kowala, doskonały m aszynista, pracow ał kil­

ka lat w  fabrykach.
14. dla robotnika, 1 szarwark, (zna się na  robotach

wodnych).
15. dla 1 żon. przodow nika z 3 —5 dziew czynam i

zgodzi się także jako ro b o tn ik  bez szarw arku 
dla 1 0  dziewcżąt.

T. Odrowski, Patron.

M arienwerder H errenstr. 14, tel. 382.

Patronat Szkół i Ochron
k o m u n i k u j e :

Panienki ze szkół ludow ych, ponad 18 lat, z dobrem i 
św iadectw , i z dobrym  charakterem  pisma, maiące chęć

wykształcić się na ©chroniarki
niech zgłoszą się jak najprędzej w  biurach zw iązko­
wych. — O dpow iedn ie zaśw iadczenie naszego męża 
zaufania konieczne. — Przedłożyć należy także zw ią­
zkow ą legitymację rodziców . Szczególnie uw zględnia 
się córki rodziców  będących w  organizacji »Zw. Pol.«

Związek Polaków w Prus. Wschodnich
Jan Baczewski, sekr. na Warinję.

Franciszek Bartsck, sekr. na Powiśle.

CHŁOPCY
ze szkół ludow ych ponad  lat 14 z dobrem i św iade­
ctwami i z dobrym  charaktererem , mający chęć

wykształcić się na nauczycieli,
zechcą się jaknajprędzej zgłosić w  naszym  biurze. 
O dpow iedn ie  zaśw iadczenie naszego męża zaufania 
jest niezbędne. — Przedłożyć także legitymacje Z. P. 
rodziców . — Uwzględnieni będą przedew szystkiem  
chłopcy mniej zam ożnych rodziców , którzy są człon­
kami ^Związku Polaków®.

Związek Poiaków w Prusach Wschodnich.
Sekr. na W arm ję: Jan Baczewski. . . j



BANK LUDOWY
w Olsztynie ul. Cesarska 16 I

płaci od depozytów Z, 3 i 4 proceof
sto sp w n ie  do czasu w ypow iedzenia.

Udziela pożyczek pod  dogodnym i w arunkam i,

Bank olwarfy codziennie od godz. 11 do 1. 
Uelefono nr. 66 b.

0

Ogłoszenie.
Termin rejestracji obywateli 

polskich przedłużono do 1 maja.
K o n su la t Rzeczypospolitej P o lsk iej 

%v K w id zyn ie .

są jeszcze d o  nabycia

w Księg. Gazety Olsztyńskiej.

♦
♦
♦
♦
:
♦
♦♦
%

Panny

♦
♦
♦ ♦ ♦

chcące się nauczyć pisowni polskiej 
zechcą się zg łosić  do  1 . maja br. 
w  ekspedycji »Gaz. O lsztyńskiej*.
Nauki udzieli się b e z p ł a t n i e .

♦
♦
♦

X
X

OFERTA SPECJALNIE TANIA!!
Zakupiliśm y bardzo  korzystn ie o g rom ne C  ° - /
m asy tow arów , przeto  sprzedajem y aż d o  V  p L O i / o  I d i l l c l  j i ^ jP S
jak dotychczas. Kilka przykładów  poniżej:

Materiały męskie
czarne, m odre i ko lorow e naj­
lepsze w yroby w ełniane i pół- 
w ełniane 140—150 cm. szerokie 

za mtr. po  90, 75, 60, 45 i
36°o

Płótna na pościele w kratki (pow łoki) * * 3 5 9  
80 cm. szerokie . . .  za mtr.

130 „ „ . . .  „
Płótna na koszule niebielone i białe 

d obre  trw ałe jakości, p ierw szo­
rzędne fabrykaty ca 80 cm. szer. 
za mtr. po  15, 1350, 12, 1050, 9 i

B a w e łn y  da fh a n ia  świeżo dostaliśmy

2 4 0 9

875

Inlefy (drylichy) 
czerw one i w  paski 80 cm szer. 
za mtr. po  24, 2 1 , 1950, 18 i

130 cm szerokie 
za mtr. . . .  po  54, 49, 45 i

Perkale, muśliny i woale
na suknie i bluzki w  prześlicznych
now ych deseniach,
za mtr. po  21, 1950, 18, 15 i

1 6 5 0

3900

1350
Płaszcze i kostjumy damskie
aby w yprzedać po  każdej możliwej cenie.

i sprzedajemy znacznie tani ej.
O prócz pow yższych  aitykułów  sprzedajem y w szelkie tow ary  
znacznie taniej, przeto prosim y o zw iedzenie naszego składu

U). M uhz^ńskl,IDcrtembork
RYN EK 94 (W łaściciele: Kowalski i Szulc.) 1E LE FO N  41

Wolna posada
Konsulat Rzeczypospolitej Polskiej w 

Królewcu poszukuje woźnego (służącego)
O so b iste  zgłosz. do  redakcji ^Gazety Olsztyńskiej.*

Poszukuję od  zaraz dzielną katolicką

służącą
która się zna na w szystkich robo tach  dom ow ych, za 

w ysokim  mytem.
A D O LF FITTKAU w  PLUSKACH.

O d  1. lipca br. jest do  odstąpienia dzierżaw a

większego folwarku,
na korzystnych w arunkach na Pow iślu. — Zgłoszenia 
z podaniem  posiadanego  kapitału i krótkiego życiorysu 
przyjm uje redakcja 1 G azety Polskiej* p. nr. 1 0 1 .

Uospodarstwo
2 0  m orgów  średniej ziemi z budynkam i, żyw ym  i 
m artw ym  inw entarzem , jest od  zaraz na sprzedaż. 
W płata wedle ugody.

Józef M ichalcżik w  P lu skach  
(Plautzig, Kr. Allenstein).

Księgarnia „Gazety Olsztyńskiej”
poleca następujące nowo nadeszłe książki:

Powieści:
Marja Radziewiczówna

Byli i b ę d ą .................................
H r y w d a .......................................
D ew ajtis . . . . . . . .
K l e j n o t .......................................

Edward Ligocki
Sam bra i M o z a ......................

W ła^siT W  S t  Reymont
Za f r o n t e m .................................
R ok 1794 Insurekcja . . . .

JnlJusz German
Światła z d a l e k a ......................

Józef Weyssenhoff
Syn m arno traw ny  . , ,

Gabryela Zapolska
Śmierć Felicyana D ulsk iego  .

Jerzy Gąssowski
Z ian ia Szaleju 

Emma Jelifiska
Jubileusz (now ele) . ' 1 .

Włodzimierz Perzyński
P o l i t y k a ............................ . .
U c z n i a k i .......................................

Wiktor Gomulicki
S iódm e A m e n ............................

Lew Walacce
B óg się rodzi . . . . . .

Zofja Urbanowska
W s z e c h m o c n i ............................

Kazimierz Gliński
B onaw entura Dzierdziejewski

Zygmunt Bartkiewicz;
Krwią i atram entem  (nowele)

Bronisława Włodkówna
P ro ste  dzieje ' ............................

16 — 
16 — 
1 6 -  
15 —

15 —

l Z -
i e —

20  —

16 — 
6’-

15 —

15 —

7 50  
20 '  —

9 — 

10 —  

1350 

25 — 

15 — 

9 —

Jan Huskowski
G e s t y ..................................................

Marion N ad Arnem i Sekw aną . . 
M. H. Szpyrkówna

Będziesz m a le ń k ą ............................
Bolesław Koreywo

U śm iechy rewolucji (w rażenia z 
piew oli bolszew ickiej) . . . .  

Zygmnnt Swiatopełek Słupski
P o ii ty k ie r ............................................

Wacław Sieroszewski
Ł ańcuchy .......................................

Jerzy Turnau
N ow a szkoła (opow ieść ziem.) . 

Maurice Renard 
Dziw y dr Lerna 

Maurice Leblanc
O dłam ek pocisku , , 

Kazimierz Saysse Tobfczyk 
H indu .

S t  Łapiński-Nilski
L istopad w e Lw ow ie (1918 r.) .

Andrzej Strug
O dznaka za w ierną służbę . . 

Z -końcem  niewoli (Jednodniów ka) 
Kazimierz Przerwa Tetmajer

W ybór p o e z j i .................................
Marja Konopnicka

Śpiew nik h istoryczny (1767-1863)
jn ljim  Kleiner

Juljusz Słowacki, 2 tom y . . .

Książki naukowe:
Jednodniów ka l i te r a c k a ......................
S. Włoszczewski

Satanizm, bolszew izm  . . . .

A  Niewiadomska i Bogucka
1 2  — Nasi p i s a r z e .................................. 25 —
25 — Dr. Józef Reiss

B e th o v e n ............................................ 16 —
12'50 H istorja muzyki w  zarysie . . 

Szymon Askenazy
35 —

G d ań sk  a Polska . . . . . . 16 —
1 0  — Adam Grzymała Siedlecki

W y s p ia ń s k i ................................. 16 —
8 — Artur Górski

Tarcza H eraklesa (poem aty greek.) 4 —
15 — Oswald Balzer

K onstytucja Trzeciego maja . . 7 -
1 2 - Dla dzieci i młodzieży:
1 0  — Mayne-Reid, Kapitan

1 0  —
Dolina b ez  wyjścia (z obrazkam i) 15’—
Porw ana siostra „ 8 '—
P oby t w P ustyni (o p raw  z obraz,) 2 0 ' —

8 ’— M łodzi żeglarze „ „ 
Zuzanna Morawska

2 0  —

9 — W ilcze gniazdo (opraw , z obrazk.) 
Jonatan Swift

15 —

1 0  — Podróże G ulliw era (opr. z obrazk.) 15 —
8 —  ' C. Niewiadomska

O  czem Z osia niewiedziała
20 — oprawa z obrazk. .

Ladwik Anczyc
1 5 -

1 0  — R obinson  Kruzoe (z obrazk.) . 
Marja Weryho

15 —

6 0 -
C o słońko widziało (dla mał. dzieci)

(opraw, z obrazk.)
Sienkiewicz

20 —

Q u o  Vadis (opraw.) 1 0  —

6  — Listow nik . . . . 4 ‘—
D eklam ator polski . . . 4 '—

2 -  1 Pieśni w eselne 2 —

€ Mapa ziem polskich 800 marek. >


